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U F N A  N r u .  w  KRAKOWIE h
H a - *  i na prowincji

n«nm»»i nmhin

W ydan ie  całodzienne na 
prowincji i w  okup. aasir.

Q A  L  Wydanie całodzienne A A  
O l i  l i c )  w  okup. niemieckiej 8v I L

Przedpłata wynosi: W kratowłe

Miesięcznie 
Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

z odnoszeniem
K 6 .-  

17.60 
35.-
m -

bez odnoszenia

K l 2 o  
„ 15/20 
* 30.- 
„ 60.-

W  Austro-Węgrzech 1 ziemiach 
przez Austrye okupowanych

K 6—  
17.6o 
35.- 
70.-

Za Granicą, w Niemczech i zie- 
miaeh_j£rzez_Niemc _̂oku£_w:_

K 7.20 (M. 4.80) 
„ 21.- ?M. 14.-) 

42.— (M. 28.-) 
84.— (M. 56 .-)

Przedpłata zniżona 
dla Nauczycielstwa Ludowego

K 4.80 
„ 14.- 
* 28.- 
, 56.-

Zamawiać „Głos Narodu* można we wszystkich urzędach pocztowych Austro-Węgier, Polski i Niemiec, we wszystkich ageneyach dzienników i bezpo
średnio w administracyi. (W Okupacyi niemieckiej wolno* jedynie prenumerować za pośrednictwem urzędów pocztowych). — Wpłaty można usku

teczniać przekazami pocztowymi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr. 23.993), przez Bank krajowy i w Administracyi Wydawnictwa.
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Prosimy uprzejmie o adresowanie wszystkich listów, dotyczących przedpłaty i ogłoszeń do Administracyi Wydawnictwa.

CENY OGŁOSZEŃ
Zwyczajne (za wiersz petit, lub jego miejsce) K  —*30 

układ tabelaryczny . . . n — '50
Nadesłane.........................................  1-50

: N e k ro lo g i.........................  . . . . w 1-50
Komunikaty (po k ron ice ).................,  2*—
Paski (2 i 3 stronicą) . . . . . . .  , 20'—
ljz Paski poprzeczne . . , , . . w 8*—
Załączniki, prospekty i t. p. dla pre

numeratorów miejsc, za 100 egz. „ 1-— 
dla prenum. zamiejsc. „ „ „ 2*—

Komu przypadnie Litwa?
Frankfurt. „Frankfurter Z tg ." pisze: W  

sprawie ukształtowania się stosunków po
litycznych na wschodzie ciągle jeszcze pa
nuje niejasność. N a leży zwrócić ty lko uw*a- 
gę na trzeci ustęp II. artykułu (traktatu brzo- 
iiyh -go, pastanjaiwinijącego, iż w razie, gdv- 

Ukraina miała graniczyć oprócz Austryi 
z 'nnemi jeszcze naństwami czwórprzymie- 
rza, na ten wypadek nastąpią inne jeszcze 
układy graniczne.

I tak organ wszechniemiecki „Deutsche 
Tageszeitung" wyklucza, iżby tu mogła być 
mowa o Bułgaryi i tw ierdzi, iż chodzi tu je 
dynie o p ó ł n o c n ą  granicę Ukrainy. „O- 
kłaskami powitaliśmy —  pisze „Deutsche 
Tagesztg." —  tego rodzaju rozwiązanie 
sprawy, aż (to nowe państwo będzie gran iczy
ło z  pitrzejiszema Niemcami. Oznaczałoby to 
tyle, iż Polska, bez względu na swój ustrój 
państwowy, pozbawioną byłaby bezpośred
niej baczności z Rosyą. Organ wszechniemie 
cki wita ten projekt z radością, i w związku 
z.tern omawia prawno-państwową przyszłość
Litwy. S a m o d z i e l n a  L itw a, pisze 
„Deutsche Tagesztę1.", da się pogodzić z in- 
teresami aństwa niemieckiego, jednak mu
si ibyć związana z Rzeszą unią /personalną, 
iMZYCzem w pierwszym rzędzie ■ wysuwają 
się tu Prusv.  ̂które dzięki swej zdolności 
administrowania mają wszelkie dane, by 
poprowadzić L itw ę ku szczęśliwej p rzy
szłości.

Z * dalszych wywodów' przytoczonego 
dziennika dowiadujemy się, że Saksonia zo
stawiła w Radzie związkowej niemieckie! 
wniosek, aby stworzyć ściślejszy związek 
między Litwą a Saksonią.

„Deutsche Tageszeitung" doradza, aby 
myśl tę wziąć bacznie pod uwagę. Z w ojny 
tej, jago zdaniem, powinny w yjść wzmocnio
ne n ietyiko P r u s y  i n ietylko —  nabytka
mi aą Zachodzie — B a w a r y a ;  w  tym  o- 
ytatnim wypadku stw orzyłoby się w N iem 
czech rodzaj dualizmu, który nie byłby bez 
piecznym. Idzie o zapewnienie także innym 
państwom zw iązkowym  dotykalnych korzy
ści. Związanie L  i t w y  z S a k s o u i ą b y 
łoby właśnie krokiem w tym  kierunku.

Niepożądaną byłaby jednak wszelka se- 
kundogenitura. Możnaby myTśleć ó sekundo- 
geniturze saskiej, pruskiej lub wirtomber- 
skiej, lecz każda byłaby niebezpieczuą, gdyż 
wobec struktury społecznej L itw y  musiało
by dojść do tego, że w  d r u g  i o m lub 
t r z e c i e m pokoleniu dom książęcy uległ
by .p o 1 o n i z a c y  i. W ówczas zaś na 
wschodzie Niem iec powstałby zwarty pier
ścień polski. Że zaś o pogodzeniu się N  i em- 
c o w  z ■ P o l a k a m i  m owy być nie może, 
przeto wrazie takiego rozwiązania zaistnia
łoby dla Niem iec niebezpieczeństwo polskie, 
groźne dla ich życia.

żatem  - -  kończy przytoczony dziennik —  
jakkolw iekby ukształtowało się przyłącze
nie L itw y : czy do Prus, czy do Saksonii, 
zawsze trzeba myśleć tv lko  o u n i i  p e r 
s o n a l n e j .

doda jąc powyższy n*łos organu wszech- 
niomieckiego kończy „Frankfurter Z tg .": 
” ■y co°dzi tu tylko o życzenia, czy też 
o rzeczywistoś, okażą najbliższe tygodnie".

0 Dilinsf tm j ® i  ŃKiHktt].
Berlin. „Berliner Tageblatt" krytykując 

obecny kurs oficyalnej polityki niemieckiej, 
zmierzającej ̂  do, utworzenia na wschodzie 
szeregu p a ń s t w  l e n n i c z y o h ,  pisze:

Bezsprzecznie jest rzeczą pochwały godną, 
iż utworzyliśm y z Ukrainy samodzielne pań
stwo, jednak zrozumiałem jest również, iż 
są tacy, k tó fzy  z mieszanem tylko zadowo
leniem patrzą na istną pstrokaciznę nowych 
tworów  państwowych. Obok Ukrainy mamy 
już Polskę, L itw ę, Kurlandyę, a niektórzy 
mówią już 0 Inflantach i Estonii. Zaludnie
nie wszystkich tych obszarów jest inięszane. 
Spór o C h e ł m  właśnie przeżywam y, a 

wkrótce rozpocznie się spór m iędzy Polaka
mi a Litw inam i o W  i 1 n o. L  i t w a jest np. 
tvpow vm  rzykładem  wyłaniającym  się tru
dności. W  kraju tym powołaliśm y do życia 
Radę stanu, 2łożoną z 25 członków, samych 
Litwdnów, z wyłączeniem  Białorusinów, Po 
laków i żydów. W łościańscy Białorusini 
tworzą 30 procent zaludnienia, P o l a c y  
przeważnie w ielcy właściciele ziemscy 15, 
zaś żydzi również 15 procent. L itw in i nie 
mają w ięc w  kraju większości. Pominięte 
narodowości starano się później udobruchać, 
caiac im po 2 (mianowanych, a nie wybra 
nych) przedstawicieli, w ładających język iem  
litewskim. Czy w  tych warunkach nie roz
pocznie się w  tern państwie walka o w ła
dzę? Czyż Po lacy litew*scy nie będą szu
kali oparcia i przyłączenia do państwa pol
skiego? A  poza tytm szpalerem sztucznych 
państw pozbawiona swych portów i w yj- 
ścia na morze Rosya, myśląca ciągłe o od 
wecie, nawiązująca ciągle nici s oderwany
mi narodami, z których niejedne w idzą w 
niej swą matkę. A  wówczas przyszłe genera 
cye niemieckie będą musiały sobie pow ie
dzieć: „Żegnaj pokoju".

Przed nowym Brześciem.
Wiedeń. Z wiedeńskich kół dyplom aty

cznych słychać, iż rokowania pokojowe w 
Brześciu Litewskim  mają się rozpocząć już 
w e środę, a mają trwać nie dłużej, niż ty 
dzień.

>ia 1 Rumunii
Budapeszt. Pisma węgierskie donoszą, iż 

po wczorajszej audyencyi u cesarza udał się 
d r W e k e r l e  w  podróż do Bukaresztu, ce
lem wzięcia udziału w  rokowaniach z Ru
munią imieniem rządu węgierskiego. AV to
warzystw ie premiera wyjechał szef oddzia
łu kodyfikacyjnego w  węgierskiem mini
sterstwie sprawiedliwości, Toery , który ma 
przygotow ać projekt układu pokojowego i 
ewentualnie innych traktatów. Udział dra 
W ekerlego w  rokowaniach ma na celu za
bezpieczenie przy rokowaniach gospodar

czych f strategicznych ż ą d a ń  w ę g i e r 
s k i e  h. Tak  hr. Czernin, jak  i rząd w ęgier
ski stoją wprawdzie na stanowisku, iż po
kój-m a być zawarty bez aneksyi i bez od
szkodowań, mimo to jednak będą żądali 
z a b e z p i e c z e n i a  g r a n i c  Siedmio
grodu. Chcą z jednej strony nie dopuścić, 
by Rumuni m ogli niespodziewanie d k tny- 
wfać koncentracyi swych wojsk poza natu
ralną osłoną górską, z drugiej zaś chcą za
pewnić W ęgrom  szereg korzyści gospodar
czych.

mmii
Wiedeń. Pisma wiedeńskie donoszą, iż dr 

S e i d 1 e r na posłuchaniu u cesarza otrzy • 
mał upoważnienie, by rząd z uwagi na u- 
chwałę niemieckich socyalistów, k tórzy 0- 
św iadczyli gotowość głosowania za budże
tem, sprzeciwiają się jednak kredytom  w o

jennym,, ograniczył przedłożenie rządowe do 
prowizoryum budżetowego. Sprawa kredy
tów  wojennych rozstrzygniętą zostałaby pó
źniej. Obecne koszta wojenne byłyby na ra
zie pokryte pożyczkam i bankowemi.

Turcy obsadzili Trapezunł.
Konstantynopol. B. kor. Komunikat z d. 

24 b. m.: Dnia 24 b. m. miasto T r a p e z u n t  
zostało oswobodzone od ucisku band. Nasze 
wojska przechodzą bezpiecznie przez miasto 
i w  kolumnach odbyw ają pościg żą banda
mi, która uciekają ku s c h o d o w i. Nasze w oj
ska weszły także do miasta Ramahatum, 
gdzie w iększa część domów stanęła w  pło
mieniach. Bandy, które udały się w  kierun
ku na Erzerum, po drodze podpalały w*sie i 
zmasakrowały około 300 bezbronnych m ie
szkańców.

Rozszerzenie frontu angielskiego.
Wiedeń. O fic ja ln ie  ogłaszają z głów . kw a

tery angielskiej. Front angielski został obe
cnie przedłużony ku południowi aż do 
S a i n t  Q u e n t i n, tak, iż zwolnione zo
stają liczne grupy francuskie. Przejmowanie 
frontu odbywało się w  ciągu dwu miesięcy 
w największym spokoju. Front angielski 
rozciąga się obecnie w ięcej niż na 180 km. 
Ze zluzowanych w  ten sposób licznych dy- 
w izy i francuskich będą utworzone silne gru
py, przeznaczone w szczególności do ataku.

W Finlandyi.
Sztokholm. B. kor. Szwedzki zastępca w 

Helsingforsie donosi telegraficznie urzędo
w i spraw zagranicznych, że relacye o liczbie 
uchądźców z Tellingeszeren są przesadzone. 
Tam  cofnął się oddział białej gwardyi, zło
żony -a kilkuset żołnierzy. Tellingeszeren 
jest w zupełności zburzone. Części oddziału 
wzięte bez broni zostały wymordowane.

W obec nieludzkiego sposobu prowadze
nia w ojny pracz czerwono gw ardye, szwedz
ki zastępca zwołał konsulów w  Helsingfor
sie dnia 22 b. m. na konfereneye celem 
wspólnego wystąpienia przeciw temu. Z tego 
powodu konsulowie zasięgnęli informacyi 

ód swych ambasad.

Panujący niemiecki samobójcą.
Berlin. „Loka lanze iger" donosi: Panują

cy w ielk i książę Mekiemburg-Strciltz, A  - 
d o 1 f F r y d e r y k ,  opuścił w  sobotę po
południu koło godz. 4-ej zamek i udał się 
na przechadzkę. Przechodnie w idzieli księ
cia, jak chodził wzdłuż kanału. Cdy następ
nego dnia rano zauważono zniknięcie, na
tychmiast udali się na poszukiwania strze
lec przyboczny i oddział gwardyi. Około po
łudnia strzelec natrafił na zw łoki księcia, 
które wśród zagajnika leża ły w wodzie w 
pobliżu stawu m iejskiego, około 100 m etrów 
od kanału. Przechodzący żołnierze w ycią 
gnęli ciało nieszczęśliwego, który miał pierś 
przebitą strzałem rewolwerowym . Praw do
podobnie targnął się na własne życie w  
przystępie melancholii, wszedł do wody i 
tam się zastrzelił.

Następcą zmarłego na tronie jest panu
jący  obecnie ks. F  r y  d e r y  k F n i n c  i- 
s z e  k  IV  z domu Meklemburg-Sz wciin , k tó
ry w  ten sposób połączy oba państwa pod je- 
dnem berłem. W łaściwym  następcą winien 
być jednak ks. K  a r o 1 M i c h  a ł ,  k tóry za
ledw ie kilka dni przed -wybuchem w ojn y 
przyjął poddaństwo rosyjskie. .Obecnie jest 
rosyjskim generałem-porucznikiem i zerwał

wszelkie w ęzły  z, Iks. Mekiemburg-iStralitz 
zrzekając się przez to samo następstwa. —  
Zmarły był bratem żony ks. Dau-ły, czarno
górskiego następcy troku.

Represye rządu za 18 lutego
Lw ów . (Telefonem ). „K u r ie r  Lw ow sk )11 j 

donosi: Dyrekcja, ko le i państwowych we |
Lw ow ie otrzymała z ministerstwa polecenie 
wytoczenia śledztwa dyscyp lim m ego  w szy
stkim fuukcyoiim.ryuiszom, k tórzy dnia 18 b. 
m. brali udział czynny w  proteście narodo
wym. Śledztwo tak ie wytoczono już fimk- 
cyomiryuszom oddziału telegraficznego, a 
ma to samo spotkać i urzędników.'

Rząd prowizoryczny Królestwa polskiego.
„Kuryer Warszawski" donosi:
Jak się dowiadujemy, na czele rządu stanie 

dotycz czasowy minister wyznań i oświaty p. 
Antoni Ponikowski, sprawy wewnętrzne obej
mie p. Stefan Dziewulski, skarbowe —  p. An
toni WiniawskL, wyznania i oświatę —  p. An
toni Ponikowski, mini et w o i aprowizację —  p. 
Janicki, przemysł i handel łącznie iz opacką spo
łeczną i ochroną pracy —  p. Kaczorowski.

Ostateczne przekazanie spraw'- przez b. miau- 
strÓAY poszczególnym członkom rządu t>uncza- 
sowego nastąpi: w przyszłym tygodniu.

» BOlIt
Z W arszawy donoszą:
OuegdaJj odbyły  się w  Waatsziaiwie przy 

licznym  udziale człouków oibrady „ K  O' ł a 
M i ę d  z y  p a  r  t  y  j ; n © g . o " w  następstwie 
których pracdsltawiciele, Koła- jaw ili się na 
posłncJiaaiiu u Ik id y  Regencyjnej, k tóre j 
przedłożyli następujące postulaty: .

1. Rada Regencyjna ttia trwać na stano- 
iviisku jako symboi zw ieracłm iczy w ładzy 
państwowej w: Pollsce.

2. Dym isya gabinetu ma być traktowaną 
nie formalnie, lecz itstiotnie, t. j. w raz z  m i
nistrami ustąpić winni także ich zastępcy, 
przy zachowaniu atoii agend ministerstwa 
sprawiedliwości i  oświaty, jako dostatecznie 
rozbudowanych.

3. N ow y gabinet imioże (powstać dopienp 
wówieza®, gd y  nastąpią inne koneesye w ładz 
okupacyjnych eo  do kom petencyi i  (zakresu 
w ładzy.

4.. Departament polityczny ma być roz
wiązany, ponieważ n ie istnieją dla n iego wa
runki pracy.

5. Odracza się w ybór Rady (Stanu, a to 
woibec braku gabinetu.

7j żądań powyższych n iektóre już zostały 
przez Radę Regencyjną zasadniczo spełnio
ne, przyjęcie pozostały cii —  jak  słychać —  
nie napotyka, na trudności.

W  zw iązku z  tem wytstąpiło „K o ło  Mię
dzyparty jne" w* dniu 22 b. nu z  .następu
jąc etm oświadczeniem:

„M iędzypartyjne K o ło  polityczne w, powo
łaniu się na, odezwę R ady Regencyjnej do 
Narodu Polskiego, stwierdza, iż uważa pozio- 
istanie R ady Regencyjnej na1 (stanowisku zia 
wskazane, oczekując, że Rada Regencyjna, 
w  najbliższym czasie da w yraz konkretny 
swremu przeświadczeniu o konieczności opar
cia się na w o li Narodu".

Stronnictwo Demokratyczno-Narodow^e. 
Stronnictwo P o lityk i Realnej. Polska. Partya. 
Postępowa. Zjednoczenie Narodowe. Zw ią
zek Niezależności Gtespodarczej. • Stronni
ctwo Gh rzieścijań sko-D eimioikratyczne.

(Dokonywujące się obecnie w  Królestw ie 
Pólskiem  zjednoczenie polityczne znajduje

swe potwierdzenie w uchwałach XXH Zja
zdu Sejmików.

Po i>rz.yjęcdu protestu przeciw, traktatow i 
brzeskiemu Zjazd Sejm ików powziął nastę
pującą uchwałę:

„W ytw oraona s>i-uac>Ta .podkopała dó 
szczętu w  obyyraftelu Polaifcu w iarę w  celo 
wość pracy publicznej (Skonfiskowane). W  
Oibec tego, uznając konieczność prowadize- 
nńi nieprzerwanej obrony', kraju Zjazd1 Sej
mików* uchwala następującą dyrektyw ę dbi 
obu okupacyi:

1. O rganizację samorządową nie ty lko  u- 
trzymać w-e • wszystkich gminach i pow ia
tach,, lecz ile sił rozw ijać i rozszerzać za po
mocą moiżliwieigo usamodzielnienia, życia  ppo- 
wiincyonalnego', (skonfiskowane) oraz 
wszczęcia akcyi przez organ izac je  i  w ładze 
polskie w  kicjuirku statutowego rozszerza
nia koappetencyi !samoiządOwr-ąj.

2. Zjazd Sejm ików  istwiendiza, że dotych
czasowa organ izac ja  ży^cia samorządnego

w' Królestw ie Polakiem, oparta na- usta
wach, nicpraystosowanych do w<arunków 
krajoiwych i- ińeuw-zględniających samodziel
ności społeczeństwu, polskiego, nie dlaje rę
kojm i pożyteczności pracy* wri sejmikach i  
uchwala, aby sejm iki na posiedraniach naj- 
bliżiszych zażądały* :zaistąpienia ingerancyi do 
żyrcia, samorząidowogo w ładz okupacyjnych 
normalną organ izac ją  niadzoiru miarodaj
nych w ładz wykonawczych polskich.

3. W  szczególności sejmikom okupacyi 
niemieckiej Zjazd poleca na (posiedzeniach 
najbliższych przy T!0tzpatiywa.niu budżetów 
na, rok bieżący uchwalić: a.) natyclimiasto- 
w*e dokonanie wyborów", b) nicizw*łoczne u- 
tworżenie z  wyboru sejmikórw* w ydzia łów  
w ykonawczych i  przelanie na nie administra- 
cyi isam'Oirząd'owrej. —  T y lk o  istotnie n ic po
zorne usamodzielnienie pracy samorządo
wej zdoła skupić pirzy n ie j całe  ̂ społeczeń
stwo. .

4. W'nioski pow yższe przedstawić należy 
władzom: polskim.

5. Z,jazd sejm ików wkłada o^bowdąmek na. 
p rzedstaw ic ie l sejmików’ oku pacji austrya- 
ckiej działania, na. Zjtaizdi ich lubelski w  ten 
sposób, b y  'uchwała- jego  w* sprawie pow yż
szej nie odbiegała -od .uchwały powziętej na 
Zjeździć sejmików* obu okuptajcyk ponieważ 
w snrawie tak doniosłej rozbieżności w  d ecy 
z ja ch  narodu być nie może.

Manifestacye i protesty.
W  S i e n i a w i e  k o ł o  J a r o  s \ awia 

wypadł obchód nadzwyczaj podniośle. Wzię
ły  w nim bardzo liczny udział: in te ligencja  
miejscow*a, mieszczaństwo, lud okoliczny, 
młodzież szkolna. Po nabożeństwie ruszył 
pochód szóstkami na rynek, gdzie pod po
mnikiem Jagiełły  przemówił dr Bolesław 
Lach, następnie przy pomniku Mickiewicza 
b. burmistrz p. W ładysław  Łańcucki. Trze
cią mowę w ygłosił ks. dziekan Tomasz W ła- 
zowski, k tóry na zakończenie odczytał pro
test. Protest ten podpisywali następnie 
wszyscy uczestnicy obchodu.

M a n i f e s t a c j a  w  M i e lcu rozpoczę
ła się wdecem w sali R ady pow iatowej, k tó 
remu przewodniczył marszałek powiatu p. 
Rydel. Referentem  był prof. Clieiuk. Wyka^ 
zał on historyczne i faktyczne prawa do 
tych ziem, których  nas chce pozbawić tra
ktat brzeski,; nakreślił też plan pozytyw nej 
pracy, jaka nas wszystkich* czeka. Rezolucye 
odczytano z okien rzeszom otaczającym  bu
dynek Rady. Przem awiali też z tamtąd pp.: 
Greiss, Jaglarz i Łojasiew icz, Następnie od-

BR O NISŁA W  SW IBA.

W willi Cycerona.
10 (Dokończenie).

t r a w J 9, nsłysziaJ fMamiura i zerwał się z 
owioai ?*°0<:zy^  . « * w y « a  zai rękę Modestę, 
do r a t w  ptaiatioz fio letow y, dał jei 

J f jS a łą z k ę  waurz-jura i  krzykaąl: 
bliż siewi.*?isit W ik torya  bez stonzydeł! Przv- 
e i ę s t w i S H € e t e e , .  a  słodka bogin i zwy- 

Cezar r ^ 6riCT-y cl« ll>ie! 
d e s ą  r z e c ^ L wtócie ? !  ,a “ o-
drżący p < ,< S ^ ° ,e ,k o }aM -
i w łożyła ia a ffaiąskę wawrzynu
wśród -wtattey
Poezem . p o d n i t ó ^ 0^
ją, .lekko^ aa  z i ^ | °  ff0 '7  M*™3,08*1? 1 postawił

to

■ Jh Z ^ YI L T  P °  « « « £ ? T e k a c h  i  zno-, 
j i P17,yn!â oą ię j nia chwilo od

począł w domu Cycerona. Teraz znów wy
prawiał się przteciw Ka/tioaDtfwi i synom Poim- 
pe,jusa. Ale zyskał isobie Cycerona., którego 
wymiowę w Rzymie zawsze wytsoko ceniono. 
Ten swoim języldetm .zaprowaidzii lud, dokąd 
tylko bę/dzie chciał. A  Brutus —  ten. mamzy- 
clel Tv*ieczny —  jest łagodny!

Roz/dzielił więc hiojine podaruuki międży 
Służbę i żegnał się z Cyceronem.

Przy pożegnaniu zabrakło Terencyi. Szu- 
ltano jej napnóżno, lecz Cezar i otoczenie 
nie bardzo za nią tęsknflłi.

Już (sfudzy z ptonąceani pochodniami 
stali na drodze gotowi do podróży, gdy wo
źnica zbliżył się do Oezatra i rzekł:

—  Panie nie (siadaj na ten wóiz!
—  Dlaczego? spytał Ceza/r,
—  Panie, je cię osibrziegam. Oto tu koń 

wierzchowy.
—  Głuptśtwo —  odparł Cezar.
—• Słyszeliśmy —  rzekł woźnica —  knzy-

lu i w ycia  w  staijnd, jakieś słowa tajemni
cze, szkaradne. K ied y  weszliśmy do stajni

konie parskały, a  w  sziopie woń siarki czuć 
było wszędzie, jak  z ogn ia piekielnego. P a 
nie, tw ó j w óz jest zaczia.row-a.nyf

—  Tyś widocznie pijany —  rzekł (szorstko 
Cezar —  bo n igdy nie w ierzy ł w  czary 

i drw ił z nich, a w óz jego  b y ł całkiem  nowy.
Lecz kazał w óz  przeszukać. I  znaleziono 

po chwili blaszkę ołowianą z czarodziej
skim napisem.

— ■ Oto czary! —  krzyknął woźnica.
L ecz  Cezar zabronił blaszkę zdejmować.
Noc była  przyjemna, jasna, ani w ietrzyk  

się .nie ruszył, gw iazdy m igota ły na niebie. 
Cezar siadł do wozu, a gd y  Cyceron się 
z  nim żegnał, przemocą -wciągnął g o  do sw e
go ptoWozu, .prośzącu aby mu kaw*ał d tog i to
warzyszył. Cyceron uczynił zadość jego- pro
śbie i szybko usiadł obok.

Latapy w* ogrodzie pogasły i nastała ci
sza w* -willi Cycerona po w izyc ie  w ielk iego 
gościa. Lecz nie trwała ona długo, bo wnet 
otw*arły się drzw/f i n iewoln icy wnieśli na 
lektyce potłuczonego Cycerona.

■Czaiy się spełniły. (Woźnica p ił za dużo, 
konie się spłoszyły, z łam a ło . się koło, lecz 
nie przy moście w ilczym , taan, gdzie droga 
jest spadzista, ale nieco bliżej. Oezair zrę
c z n ie j  wozu w yskoczył, siadł na loo'nia i -odL 
jechał. Cycerłon nie miał tak iego (szczęścia, 
bo silnie się potłukł, tak, że n iewoln icy Ce
zara mulsieli go (odnieść .do domiu. Nieszczę
śliwa Terencya nie myślała o  takich sku
tkach tajemniczych czarów ! A  on leżąc w* 
łóżku i  patrząc ma złamaną nogę, myślał:

—  Ból nie jest największem złem, a mę
drzec, czyli raczej do najwyższej doskonało
ści doprowadzony jego  rozum, będzie tak 
rozkazywał bólow i, jak  sp.rawiediliw*y ojciec 
rozkazuje dofbrym dtziecioan. Jedńem skinie- 
niem wolę swioją przewiedzie bez t;rudn(ości, 
bez p izykrości; obudzi w. sobie odwagę, 

zgromadzi swe siły, uzbroi się, żeby się o- 
przeć bólowi., jak  n ieprzyjacielow i. N ie ból 
jest nieszczęściem, ale ihaaiba;!

Minęło lat kilka. Cyceron stracił swą uko
chaną córkę Julliolę, roizwiódł się z Tereń-

cyą. A  wnet poteim nie ży ł i  Cezlatr i  Cyceron
i Brutus. Cezar padł pod sztyletam i spiskow
ców, Cyceronow i ucięto głowę, a zaduimainy
Brutus sam sobie życ ie  odebra ł Ziem ia bro
czyła  we krw i przelewanej w  w ojn ie demo- 
w*ęj, minęła dawna -wolność d swoboda rZe-
czypospolitej rzymskiej. Oczekiwano z tę
sknotą tego  mężai, -który silnem ramieniem
miał ją  podnieść i wynieść do dawnej po
tęgi.

Modesta ty lko  ze swym  mężem Dłonem
ciche i skromne pędzili życie w  ogrodzio
sw ego dobroczyńcy w  w illi Pu teol^ isk iej.
Oni bvli za skromni, za mali, abv burza w y 
padków i grom y ich dosięg ły i , t e j  właśnie 
okoliczności ziawdzieczali sw-e żyeie. i  swe 
szczęście. Cyceron przed wyjalzdem do R zy 
mu darował im  sw ój ogi*ód i obdarzył ich 
webiością. D latego nieraz wtspominąLi z  
wdzięcznością sw*ego pana i niejedna łza 
zaibłysła w  ich oczach —  łza żalu i Wdzię
czności.
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było się nabożeństwo, a potem pochód na 
cmentarz, gdzie z pod krzyża powstańców 
przemówił p. Pniewski. Potem przed gma
chem gimnazyum przemówił jeszcze do mło
dzieży dr. Głogoczewski.

W  S t r z y ż o w i e .  Komitet zajmujący 
się urządzeniem obchodu rozesłał zaproszę- 
nia do wszystkich gmin powiatu. Lud stawił 
się w imponującej liczbie ze swymi kapłana
mi. Z  niektórych gmin, jak np. z Dobrzecho- 
wa przybyła ludność w pięknym pochodzie, 
ze sztandarami. Pa nabożeństwie udali się 
wszyscy pod gmach „Sokoła41, gdzie wypo- 
*  iedsaano mowy, malująee grozę położenia, 
jakie stworzyła dla nas polityka Berlina i 
Wiednia. Uchwalono jednogłośnie rezolucyę 
protestująeą i złożono przysięgę bronienia 
według sił i środków, całej, niepodległej i 
zjednoczonej Polski.

Wydział gminny w Z e b r z y d o w i 
c a c h  (powiat Frysztat na Śląsku austr.) na 
posiedzeniu w dniu 18 b. m. zaprotestował 
uroczyście przeciw pogwałceniu pokojem 
brzeskim zasady sambpostanawiania naro
dów o sobie

Pro
test ten wysłał na ręce swoich posłów naro
dowych z prośbą, ażeby tę i tym podobnie u- 
chwały gmin polskich, będące z pewnością 
wyrazem usposobienia całej ludności pol
skiej na Śląsku, zakomunikowali rządowi 
wiedeńskiemu i w łączności z Kołem pol
akiem w Wiedniu odmówili temu rządowi 
wszelkiego poparcia.

W R o p c z y c a c h  odbył się w niedzie
lę d. 17 b. m. liczny obywaheMd wiec powia
towy. Po dyskusji uchwalono jednomyślnie, 
wśród oklasków, rezohicye, protestującą

Uchwalone także, iż  pow iat weźmie udział 
w  manifestacji poniedziałkowej. W  mia- 
staieh odbyły  się matoafestiacye. W  Ropczy
cach po uaibo&eństwie w  kościele parafial
nym i- po kaaaniu podążyły tłumy ludzi 
pod k rzyż  wystawkrny ku czci bohaterów z 
r. 1868, a następnie ptod wmurowaną na bu
dynku magialfcraitu tablicę, po-święconą .pa
mięci Tbdteuszia (Kościuszki. —  Po przemo
wach, w ygłoszonych  w  obu tych miejscach 
i  odśpieiwaniii pieśni narodowych ro
zeszli się zebrani do, dom ów  w  zupełnym spo
koju. W  uroczystości w zię li udział nie ty lko  
mieszkańcy miasta, ale takiże bardzo liczny 
lud ae wsi okolieznych.

W  R y m a ń  o* w ie .  Zaw iązany komitet 
wysłał depeszę z protestem

do prezydenta ministrów, 
do mjnistra spraw zagranicznych —  oraz 
do preeydyum Koła polskiego i do ministra 
dla GaHeyi z  usilną prośbą, aby reprezenta
cji®  narodu polskiego użyła wszelkich środ
ków, stojących je j do dyspozycyi i  niedo- 
paśdfet do ratyf& ow an ia  pokoju

W  dinau 18 b. m. odprawił miejscowy pro- 
boiKtt ka. Wolski uroczyste nabożeństwo, 
w cmsie którego wypowiedział wispaniałe o- 
kotlicznościowe kazanie katecheta ks. Boro
wiec. Po nabożeństwie odbył się pochód na 
rynek, gdzie do ogromnych tłumów miesz
czaństwa, lindto okolicznego i inteligencji 
przemówił Jam hr. Potocki. Odczytał nastę
pnie rotę przysięgi, którą zebrana publicz
ność powtórzyła z podniesioną ręką. Prze- 
mówionie siwe zakończył Jan hr. Potocki 
słowami:

W  dniu tym wszystkie urzędy i  sklepy 
były pozamykane. W  czasie nabożeństwa 
zebmno kwotę 908 Kor. na fundusz sarno - 
obrony narodowej.

żył w swą rolę cały zapas długoletniej.-rutyny. 
P. Sawicka-Feldmannowa, niefortunna jego na
rzeczona, zwycięsko porała się z wokalnoini i 
choreograficznemi zadaniami swej roli. PP. K a
linowski i Zimajerowa, para teściów, byli chwi
lami niezrównani. P. Harasimowiezówna, która 
zawsze wnosi na scenę ogromnie dużo świe
żość i wdzięku, w roli młodej żony, Hildy,'roz
siewała- prawdziwy urok. Doskonałym jej part
nerem był p. Minowicz, unikający tym razom 
przejaskrawiania swej roli. W  pozostałych ro
lach pp. Kamińska, Kołwas, Karasiński, K i
jowski i K grali lepiej, niż poprawnie.

Całość przy zapełnionej widowni sda skła
dnie. Wystawa nadzwyczaj starami a.

W. K.

KRONIKA.
Kraków, dnia 26. lutego.

Obawiano się, że z powodu braku paszy tak
że masy' bydła d nierogacizny pójdą na rzeź, że 
mięso marnować się będzie. Namyślano się w 
Namiestnictwie, czyr powołać do życia wielką 
fabrykę konserw miilęsnycii. czy też z powodu 
braku blachy na puszki, poddawać je masowe
mu w-ę-dzenihi. Odbywały' się narady', gromad*'ię 
poczynano kapitał udziałowy na .wielkie przed 
siębaorstwj), które miało powstać, ba o dziwo 
za.szly niespodzianki, bo pomimo braku paszy, 
ani bydeika, ani też świnek na targi nie przy
gnano i 'zamiast marnowania mięsa z powodu 
nadmiernych spędów, widzimy' zamknięte jatki 
i masarnie.

Bezprzykładna gospodarka central i jej nie
spodzianki są wprost rozpaczające. Zielony 
stolik przygodnych a patentowanych żywicieli 
instmktorów: rolnictwa, rzeźniiotwa, piekaT-
stwa, myślicieli nad kombinacyami „prsatzów44 
i producentów lichwy', jaka rodzi się przy tak 
kosztownej i mądrej admmistracyi, przeszły 
już wszelkie oczekiwania. Ustąpił Hóffer ale 
tysiące podhofferków poizostało, których jedy
nie wolny handel i produkeya zastąpić niogą,- 
przy zflipełnem bankructwie aaSedołężnie fungu- 
jącego systemu, lichwie, nadużyciach, jakie wi 
dzimy wszędzie *i anarchii, wmie.sionej przez ży 
wioły, które ukrywając się pod płaszczykiem 
oficyalnoŚCT, gotują, pogrzeb dla dogorywają
cego już przemysłu, handlu d rękodzieła.

Przypatrzmy się 'bliżej tylko gospodarce W o
jennego Zakładu 'kredytowego miejskiego, tej 
nowej centrali dla 'zaopatrzenia w żywność 
miast, tym setkom łudzi, tworzącym perscnal 
towarowy, których wyżywić trzeba z nowrej lich
wy towarowej i to na to tylko, aby znaleźć sy
nekury dobrze płatne cha kilku dyrektorów i 
matadorów zarządu. Wystarczała wojenna cen
trala handlówa gdy był jeszcze towar, a obecnie 
gdy go jua niema, wytwarza się olbrzymie or
ganizacje, którym daje się do rozdziału: kilka 
beczek śledzi i edmobinę masła duńskiego, które 
tajemniczo 'znikło pomiędzy centralami a magi
stratom, nie dostawszy się nawet do sklepów, 
miejskich, gdzie z powodu braku wszelkich 
śr-odków' żywności, znikły długie ogony, które 
zdobiły je przez cały czas .wojny.

Miejski teatr ludowy.
„BARON KIMMEL“.

Wprawdzie afisz teatralny zalicza „Barona 
Kimmla44 do pociągającej kategoryi operetek, 
niemniej, jednak w tym wypadku musi się wie
rzyć dyrekcji teatru tylko „na .słowo44. Oczy- 
wifcoie trudnd jest domagać się od każdej ope
retki meledyjności „Księżniczki cz irdasza • lub 
ureku odwiecznej „Lalki44, jest jednak pewna 
miara, która obowiązywać musi uawet „Er- 
sałze" teatralne. Miary tej jednak „Baron Kim- 
mel“ pod żadnym względem nie dosięga. Boć 
ładna kołysanka zbyt małą jest nagrodą dla^ 
uazu słuchaczy za wysłuchanie trz-eich długich 
aktów banalnej i ubogiej muzyki p. Pordes 
Milo. A  treść... Włóczęga Skowronek przy
wdziewa na siebie skórę barona Kimmla. An
gażuje go do tej roli młode małżeństwo, któ
re w ten sposób chce pokryć niewinne kłam
stwo, jakiem chcieli zapobiec przyjazdowi te
ściowej wraz z teściem, osobników w miodo
wych miesiącach tak mało pożądanych. Oczy
wiście Skowronkowi przypada rola ta niezmier
nie do smaku. A  więc pije za dziesięcin, gra 
w fałszywe karty, wymusza „pożyczki", zarę
cza się, & raczej przyjmuje oświadczyny sio- 
stfry młodej pani domu, no i na dobitek wy
prowadza swą narzeczoną i niedoszłego teścia 
na bal gałganiarzy. Od jego „kawałów 4 wyba 
wia młode małżeństwo, a z niem i widzów do
piero przybycie prawdziwego br. Kimmla.

W  tych warunkach ocalenie niepewnej pla
cówki spoczywało jedynie w rakach aktorów.

I T°» też Ldowicz, jako fałszywy Kimmel, wło

Z miasta.

O KATEDRĘ PRAW A POLSKIEGO na Uni
wersytecie Jagiellońskim. Dnia 25. lutego odbył 
się w gmachu „Collegium novum“ wiec słucha
czów wydziału prawa i administracji. Na po
rządku dźiieninym była sprawa wprowadzenia 
wykładów' histOTyi prawa polskiego i kodeksu 
Napoleona, a wyeliminowania wykładów pra- 
w'a niemieekiiego.

Referent Jan Głąb omówił sprawę i. odczy
tał rezolucyę, którą przyjęto przez aklamację, 
a której treść główną przytaczamy:

„Od lat kilkudziesięciu nasi profesorowie i 
poprzednicy koledzy, domagali się ustanowie
nia katedry prawa polskiego i ustrojów. Zabie
gi te nie odniosły jednak pomyślnego skutku; 
przeto my, Młódzeż Wydziału prawa i  admini- 
vStiacyi Uniwersytetu Jagiellóńskiegó domaga
my się stanowczo' zaprowadzenia wykładów 
prawa polskiego i ustrojów, jako przedmiotu 
głównego i ob o wiązkowego przy egzaminach i 
rygor ozach praiwno-hiis toryc zny ch; żądamy też 
zniesienia katedry prawa niemieckiego a usta
nowienia natomiast katedry hliśtoryi prawa lu
dów Zachodniej Europy.

Ponadto żądamy zarządzenia wykładów sta
łych Kodeksu Napoleona w tych częściach, 
które obowiązują na ziemiach Królestwa Kon
gres owegou.

Rezolucyę skierowano do .Dziekanatu W y
działu prawa i Pamydyum. Koła Polskiego** pro
sząc o poparcie zawartych w niej żądań u kom
petentnych czynników.

POD ADRESEM KRAJ. DYR. SKARBU. Od 
szeregu miesięcy, jakie nas dzieli od uwolnienia 
Tarnopola z pod inwazyi rosyjskiej, nie milkną 
prośby, adresowane do Kraj. Dyrekcji Skarbu 
w Białej o wypłaty zaliczek na pemsye, jakie 
wypłacała Kasa Oszczędności tamtejszym u- 
rzęd-nikom państwowym, kwartałów \vdo-wich 
j )0 iurzędnikach, którzy padli ofiarą epidemij 
i t. p. należytości.

Uciekano się do interwencji posłów, dziesią
tki listów błagalnych o pomoc .otrzymywały 
redakeye pism, lecz nic nie pomagało, bo lojal
ny biurokrata oprócz „W iener Zeiitimng" zape
wne innej gazety nie czyta i korzystając z clyet 
i swobodnego dla trawienia czasu, nie spieszy 
sr!,ę do załatwienia „kawałków tarnopolskich44. 
Nie zaznał ostrej nędzy, walk ulicznych, nie wi
dział pękających nad głowami bomb i epidemij, 
które wyrywały wśród urzędników liczne ofia
ry, pozostawiając wdowy i sieroty bez środ
ków do życia. Sądzimy, że posłowie postarają 
się o nazwisko referenta, który .zaniedbaniem 1 
obowiązków przysparza nędzę wśród nieszezę-j 
śliwy cli ofiar wojny.

BEZ MIĘSA. Z targowicy bydła donoszą 
nam, że rzeźnicy tutejsi, gotowi izresztą płacie 
dziś każdą cenę za dostawioną sztukę bydła 
rzeźnego, nie mają wcale możności zakupu a. 
Dzisiaj n. p. spędzono do Krakowa aż 16 sztuk 
bydła —  i te wszystkie zakupiono dla kuchni 
obywatelskiej!. Mieszkańcy Krakowa, nie sto
łujący się w kuchniach obywatelskich, którzy 
mięsa wogóle nie widzą już od .kilku tygodni.—  
zyskują więc dalszą pewność ćwiczenia .się w 
pośćfe, dzięki zapobiegliwej działalności stara
jącego sie o ascetyzm naszego życia Peousa, 

ROZPRAW A MORDERCY VRE SKY ‘EGO. 
W procesie przed sądem dywizyjnym, który 
rozpoczął się wc/oraj, morderca Ludwik Yresky 
szeregowiec, pizwmał się do po.pelnioinych zbro
dni. Podczas rozprawy zeznawali wczoraj w 
charakterze świadków: właźc. składu broni z, N. 
Iczyna, Dałkowski, jego służąca i p. Hoeglin- 
gea-owa, w .sprawie dokonanej u mich przez 
VrCvskyego kradzieży. Rozprawę odroczono do 
rana dnia dzisiejszego.

A^resky, odzaiaczony clwnuicrotinie za walecz
ność, ro?:ipocizął swoją zbrodniczą działalność 
w r. 1917 szeregiem włamań i kradzieży. Yiresky 
twierdzili, że notaryusza Jonaka w N. łezynie 
zabił w chwili dokonyńvaiua kradizieży, gdy no- 
taryusz się obudził. Po morderstwie otworzył 
kasę żelazną i zabrał z niej . wszystkie pienią
dze. W  końcu podpalił łóżko ze zwłokami ofia-
ry i umknął Prokurator Ż c g a r a c wykazał
jednak, że zbrodnia była z góry upłanowana 
av sposób skrytobójczy.

Vr.esky przyznaje dalej, że przychwycony w 
Mor. Ostrawie wr nocy 7 wnaeśnia, zastrzelił 2 
policyaintów' i  jednego żandarma —  poczesm u- 
kry-wał się x> okolicy Zauchtesl i F.ulnek, aż 
wr,reszciie został aresztowany w nocy 15. wrze
śnia w' Mor. Hranicacli.

UJĘCIE SZAJKI W ŁAM YW ACZY. W  ciągu 
ostatnich dwu dni airasztawała policya w ró
żnych stronach miasta około 20 wybitniejszych 
działaczy na polu a rchili w al n o -garderoba anetm. 
Miłośnicy oudzeij własności, wyznający w całej 
pełni zasady ukrytej aneksyi, ukrywali u siebie 
i u szanownych swoiich pośredników, paserów', 
całe zbioay garderoby męskiej, damskiej, bieli
zny i pościeli. \Vielika część odebranych aneksy- 
oraistom przedm-iotów, opatrzona jest monogra
mami. Prócz tego '/naleziono u nich jeszcze pe
wną ilość biżateryń zegarek kwadratowy ome
ga, poidełkio ze strebinemi monetarni i wiiele V:- 
nycli drobiazgów. Działaczy wyśledzili i ujęli 
a-je:nc.L policyjni p. p. Schimeheimer, Michalak, 
Meier, Dmytryszyn i Kiidacki.

Poszko.wrani mogą się zwraca.ć po odbiór zna
lezionych rzieczy w' B i u r z e  b e z p i e c z e ń 
s t w a ,  Kraków' —  Kanonicza 24, w godzinach 
urzędowych.

Z Polski i ze świata.
RADA REGENCYJNA PRZECIWKO SPRZE

DAŻY POLSKICH KOPALŃ NIEMCOM. „Die 
Zeit’4 donosi: Zamierzone, a częściowo już prze
prowadzone przez; ufliemców kupno większej ilo
ści kopalń -węglowych w' zagłębiu dąbrowskiem 
wywołało w  Polsce  ̂ a także w .G a lic ji długo
trwałe zaiiiepotkojenie. Polacy stoją na-tem sta
nowisku, że nieme om nie wmlno de finitywnie 
roziporząrlzać temi kopalniami, pomimo, że po
zostają one obecnie pod niemieckim, .zarządem 
wojskowym.

Przyznać wprawdzie musimy pisze „Die Zeit44, 
że w tym wypadku chodzi głównie o kopalnie 
należące do francuskich i francaLsko-włostkich 
towarzystw i kapitalistów’, jednakże zagłębie 
dąbrowskie stanowi główną część polskiego bo
gactwa narodowego i dlaitegó zamierzone \vy- 
właszczenie terenów węglowych .przez w'Lelki 
kapitał niemiecki wywołuje w’śród Polaków' tem 
większe zaniepokojenie i wyburzenie, żwłasz- 
C7a., że niedawno ternu wszechiniemieccy anek- 
syoiniści żądali stanowczo przyłączenia całego 
zagłębia dąbrowskiego do Nóemiec. Istnieje 
pTzeto uzasadniona .obawa, że gdyby nawet nie 
nastąpiła ściśle polityczna aneksya, to jednak 
Niemcy zawładną gospodarczo terenami węglo- 
wymii.

Jak nam donoszą, zaintenveniowała energi
cznie na skutek tego Polska Rada Regencyjna 
już kilka razy u naemieckich władz olanpacyj- 
nych, nie doznawszy zaś zbyt przychylnego 
przyjęciiia z strony władz wojskowych, zwróciła 
się wprost do kanclerza .państwa lir. Hertlinga. 
,Tak słychać, przyznano rządowa polskiemu przy 
równych warunkach prawo pietfwokupu wspo
mnianych kopalń węglowych.

REFORMA AGRARNA W  KRÓLESTWIE. 
Prezydyum C. T-. R w Wai^zawue komuniikuje: 
Centralne • Towarzystwo.rRolnieze podjęło pra
cę nad skompletowaniem ustawo;daw'stwa' ty- 
ozącego się włościan w Królestwie Polakiem. 
Poprzedzona wstępem, uwzględniającym ew.olu- 
cyę praw ii ustaw oraz opatrzona wykazem li
teratury i dokładnym indel^eon, praca ta obej
mie prawo skodyfikowane w odpowiednich to
mach zbioru praw ii kontynuacye z lat 1906—  
1913, oraz nieśkodyfiikowane ustawy obowiąizu- 
iące, tyczące się .włościan beząrośrednio lub po
średnio, .jak pTzepisy co do cząstkowej sprze
daży donacji i t. p.

W  ten sposób 'zostaną zebrane wszystkie 
przepisy, prawo i instaukeye, któremi w czyn
nościach tych kierowały się lub nad wykona
niem których czuwać miały urzędy do spraw 
włościańskich, wraz z -tezamL komentarzami i 
wskazówkami, zaczerpniętemi z postanowień 
b. Komitetu Urządzającego, b. Kom. Czasowej 
dla spraw włościańskich w Król. Piols]vii!eimr u- 
kazów II i imiyoh (Apartamentów senatu oraz 
orzeczeń utworzonego przy Wydziale Ziemskim 
Ministeryum. Spraw Wewnętrznych urzędu do 
spraw tychże. —  Praca tu jest ,yuż w toku i 
wkrótce znajdzie sio w  .rękach osób i sfer za
interesowanych.

KONTRYBUCYA NA MIASTO ŁÓDŹ. Pisma 
warszawskio donoszą, że niemieckie władze o- 
kupacyjne nałożyły ua miasto Lodź 100.000 
maiek kary za ostatnie wydarzenia.

Z ŁODZI piszą nam pod datą 15. bm.: Dziś-' 
na murach miasta rozlepione zostały rozpo* 
rządzenia wdadzy policyjnej i wojskowej, wzy
wające do' spokoju i ostrzegające, iż wr razie 
wykroczeń, pochodów itd. użyte zostaną środ
ki najsurowsze. Nastrój w mieście dość pod
niecony. Ostatnie wypadki polityczne są tutaj 
żywo również komentowane. Pisma łódzkie o- 
.publikowały znaną odezwa Rady regencyjnej. 
Zaznaczyć muszę, iż na posiedzeniu Rady miej
skiej rezolucyę, protestującą przeciw odcięciu 
.Chełmszczyzny, podpisali wszyscy radni, , na
wet radni żydzi nacyonaliści. (kj*)

ROCZNICĘ POGRZEBU PIĘCIU POLE
GŁYCH -zamierza Warszawa obchodzić irroc^y- 
ście. Wydano nalepki na okna, z których do
chód przeznaczony będzie n a  Polskie Tow. po
mocy ofiar wnj.ny.

UJĘCIE 22 BANDYTÓW. Pisma warszawskie 
donioszą: W  ostatnich dniach ujęto w  okolicy 
R a wy 22 bandytów,} należący cli do szajki, skła
dającej siią % 26 Cizłomków'. Prawie wszyscy bam- 
dyai byli uzbrojeni. Ujęci, stawieni zostali przed 
sądem gubernia!nyni- w  Skiernilewicach. W  cza
sie śledztwa przyznali się d.o wielu knwawych 
i zbrojnych napadów w okolicy Rawy, Skier
niewic i Grójca. Wszystkim grozi kara- śmieroi. 
Goj Lwy nic cbyiy l ię  bez ofiar w- ludraiaęh, tak 
',:o strony bandytów, jak i urzędników' kpmisyi 
baudyckicj. Banda powyższa grasowała na te: 
i-e;ie gen.-guberni, warszawskiego od paru JaH 

ECHA NAPADU BANDYCKIEGO. Policyi 
lwowskiej udało się już ująć kilku wspólników 
owego bandyty Witwera, który dobierał się 
przed kilku dniami do jednego z mieszkań przy 
ul. Skarbkowskiej, a spłoszony przez artystę o- 
operowegop. Jeleńskiego strzelił do niego i zra
nił go ciężko w' nogę. W  obławie na wspólni
ków' Witwera wzięło udział dziesięciu,; agen
tów i kilkunastu uzbrojonych żołnierzy policyj
nych. W itwer jest z zawodu ślusarzem i liczy 
21 lat. Miejscem schadzek szajki było. miesz
kanie Maryi Kuziołowej. Tamże schodzili się 
blatnicy i paserzy, aby skupować ukradzione 
przez szajkę rzeczy. Aresztowano jądnego z 
tych blatników Seilba. Rewizya w mieszkaniu 
jego wykryła mnóstwo przedmiotów cenne.i 
wartości, pochodzących z ostatnich we Lwowie 
kradziży. Spisano jo w protokole, który obej
muje kilka arkuszy.

ŚMIERTELNY STRZAŁ. Pfemą lwowskie 
d cnos'',:;;.: Plant laciejowy nu Podizam.czu był te- 
]’enoin, na którym od dłiugiego juź czasu giaso- 
iwąłą szajka złodziejska, złożona *z kilkunasto
letnich chłopaków. Kradli cni z wagonów naj
rozmaitszy towar ze zręcznością wytrawnych 
'dodzień Onegdaj pojawili się znęwu w znacizaiej 
liczbie i poczęli ma-imiwirować koło wagonu z 
węglem. Młodym złodziejom zaszedł drogę peł
niący służbę na torze pod niesieni żiołnieo® W a
syl Su mary k, a gdy się tylko ukazał bandzie, 
chłoipcy obrzucili go gradem kamieni. Szcze
gólnie atakował żołnierza 16-letnd chłopak Gu
staw ^lodlisze^aki. Ku teńlti “złożył silę żołnierz 
i zmierzywszy, położył go. tuupem na miejscu.

WYROK NA HR. MlELŻYŃSKIEGO. „Beri 
Tagbl.44 donosi, że wyrok na hr. Ignacego Miel- 
żyńskiego stał się obecnie prawomocnym. Hr.
M -^yński był skazany z powodu handlu zbo
żem na 6 miesięcy więzienia i 40O.OOO marek 
kary.

ARESZTOWANIA .DZIENNIKARZY W  RO- 
SYI. „Diełio Na^oda44 donosi, że w Moskwie 
i w Peteisburgu/odbyły się masowe aresztowa
nia dziennikarzy. W  medakcyi dziennika „Echo 
Polskie44 aresztowano redaktora Zygmunta W a
silewskiego, b. redaktora „Słowa Polskiilego’4.

.NOWA EPIDEMIA TOWARZYSKA W  BER
LINIE. W  jednym z dzienników berlińskich pi
sze dowcipny kronikarz: Epidemia „tanga44 u- 
stala; w^iściwie przydusily'. ją wypadki wojen
ne. Obecnie ogarnął Berlin ś>zał „styl-owych tań
ców44. A  więc taniec motyla, taniec tz szalem, 
taniec z książką, taniec z miechem ti wśród mie- 

;czy, taniec, który jest przybieraniem rozmaitej 
pozy. Taniec, w ubraniu i be*z ubrania. Dzieją 
sie rzeczy, o których wstyd mi mówić, a  pisać 
o tem nie wolno.

WYMOWNY PROTEST JEŃCÓW. W  „Dzien
niku Narodowym44 czytamy, że uwięzieni w wię
zieniu Taigańskim wojskowi! Polacy ogłosili na 
znak- protestu głodówkę.

DROGA MĄKA UKRAIŃSKA. Pisma cze
skie donoszą: Izba handlowa i przemysłowa w 
Pradze otrzymała z fachowych kół kupieckich 
oonczenie, dotyczące ceny mąki „ukramsKiej". 
za którą —  jak wiadomo —  żądają Ukraińca 
cukru i wyrobów żelaznych, weaług tego obli
czenia, maka ta, przywieziona do Pragi, w dzi
siejszych warunkach kosztowałaby 13 Kor. z i  
Uilogram.

CZESKI PODATEK NARODOWY. „Narodni 
Listy" projektują zaprowadzenie czeskiego Do
datku narodowego. Każdy Czech ma co miesiąc 
złożyć dziesięć halerzy tytułem podatku naro
dowego. Dziennik ten ooncza, ze jeżeli tyn^o 
rmuon rodaków swój obowiąźejk spełni, to ka- 
źuego miesiąca wpłynie sto tysięcy koron na 
najważniejsze cele narodowe. Znając ofiamośń 
j wytrwałość Czechów, przypuścić należy, żo 
fundusz będzie wkrótce olbrzymi.

TANIA, SMACZNA PO fRAW A. JaJcaś do
wcipna gospodyni nadsyła do rozpowszechnie
nia następujący przepis na tanią, a smaczną 
potrawę: Kartę mięsną, owiniętą w kartę na 
jajo smaży się na karcie maślanej i na karmi* 
węglowej. Przedtem przygotowaną kartę kar
toflaną miesza się z kartą mączną, dodając 
nieco karty cukrowej. Fotrawę tę należy spo
żywać z kartą chlebową. Po jedzeniu dobrze 
jest umyć ręce kartą na mydło.

PRZECIW SŻP1EGOM W  AMERYCE. Dyrek
tor portu' w Nowym Jorku wydał rozporządze
nie, że pasażerom, opuszczającym Stany Zjed
noczone nic wolno zabierać z sobą listów, pla
nów, pocztówek z widokami, lub jakichkolwiek

‘jnnyeh papierów. Bagaż ma być zredaita^m^ 
|do minimum i pod tay  jak najobni^latBtó; rł- 
mzyi, i>raad opusMaeaiem okrętu. Wsaejj&  -X  
kunui muszą być oddano na pmlilad oisręfe ^a 
48 godz. przed o^czenhhn  zatoiki. JedynK 
tylko kufry, które podróżni zabierają z sobą do 
kajut} ,  mogą hyc odcUme na dzień przed wyj 
jazdom okrętu. IV:,esy łanie na pokład kwhitówj 
owoców, bombonier i t. p. dla wyjeżdżających! 
jest surowo wzbronione.

ARMIA PRZEM YSŁOW A AMERYKAŃSKAJ 
W  Słanach Zjednoczonych rozpoczęto w ielk i 
propagandę oclem zwejbowasnia 250.090 rob ^  
tnilrów i rzemieślniliów, mających pracować w 
dokach i warsztatach okrętowych. Według do* 
niesień „Daily Telegra,pub4-' kilka tysięcy rob J  
trukow zgłosiło się do warsztatów w tym sa
mym dniii, gdy odezwa została wydana.

Zawiadomienia i komunikaty.
W YK ŁA D  RED. DRA BEAUPREGO p. £

„Teatr Musseta44 odbędzie się we środę, 27. bul.
0 godz. 7-ej wieczór w Kollegium wykładów 
naukowych (Rynek gł. A-B, 1. 39).

ZEBRANIE KOLEŻEŃSKIE b. uczenie kl. 
SS. Urszulaneli w KTak-ow;ie odbędzie się dxwą 
3 marca b. .r. o godz. 4 po południu, (uh 5-gp 
Listopada 9). ^

W Stow. Nauczycielek przy praeglądzie bibljoteM 
okazał się brak wielu dzieł, które badito wskutdc 
zawieruchy wojennej," bądź przez nieuwagę czytef

Ẑ l ł^ Wydziat Stow* zwraca się t  gorący 
prośbą do PUbhozuość) aby zechciała przyjść m i 
z pomocą w odszukaniu zaginionych, & cennycff 
dziel stanowiących niejako majątek Stowarzyszef 
ma. Dzu1 a te są- opatrzone pieczęcią Stowarzy* 
szema. btow. Naucz, kupuje chętnie stare, a jl 
w dobrym stanie książki-powieści, naukowe i dli 
młodzieży. Zgłaszać się należy tamże, Karmelckfc 
L. S2, I. p. ir godzinach między 11 a 1 i od 3-45 
popołudniu;

Kurs języka angielskiego dlń młodzieży męskie! 
szkół średnich urządza sekeya młodzieży l w i  
Domu Młodzieży polskiej od 1. marca do końr. 
czeiwca: Bliższych szczegółów udziela 
Polska, Kraków, Franciszkańska L: 1: w godzinaS 
od 2—3 popołudnliu:

Wiadomości gospodarcze.
„WIADOMOŚCI GOSPODARCZE*, oągjui

Komitet ii icolmicznego, utworaonogo przy gtjj 
bern.itorstwie lubelskiem, wybornie redagować 
uy tygodnik,. poświęcony sprawom polskiegó* 
przeiiAał.u, handlu i robactwa, w numene 61. 7̂  
który wyszedł dnia 15 Lutego, -praynosi nasti^ 
pujeą . treść: Na. wstępie zamieszcza część ob51 

jszćriicge spiawozdąnia ze zjazdu Sipółdzielczo^ 
w Lublinie, na dalsze składają się następują^ 
prace: Dr Bronisław Kuśmlienz: Kredyt dłtigO- 
termiiiuw.y włościański w Królestwie Kongre- 
howem; Dr Tadenisz Smcl^chowa^kli: „Gosp&r 
darstwo cukrowe; J. Koppiens: Zużytkow ani 
torfowisk w Królestwie Kongresowem; 
póńdencyc: (u.) z Warszawy: Stulecie giełdfe 
warszawskiej. —  B. z Berkna: Kronika cło* 
hórnienna Rzeszy ni<um'echi-eij; Kronika' 

jlarcza ; Frzytin.^ w War^-ząwde. - - Pró jjJŁa  
technicznego Tow. akc. —  Z Centrali' 
do-wy gosp. Galicy:. —  W  sprawie przem yj®
1 handlu włościąńskiego; Obwieszćzema i kM  
munikuty. Utworzenie Urzędiu żyw n ośc iow e j 
w Lublinie, Obwieszczenie J. G. W. o eerraojL 
cukru; Monopol spinńusowy i- wódki w Po? 
see: Zajęcie sio my w Królestwo rolsIUefflV" 
Przegląd prasy: Utworzenie polskiego
państwowego; Rada regencyjna pzeeiw sprżój 
dąży poiskich kopalń Niemcom.

TYDZIEŃ GIEŁDOWY. Tydzień ubiegły 
znaczał sie bardzo silnemi Avahaańaani kursów^ 
Po zniżce gwałtownej nastąpiła w piątelt silnś- 
reakeya, która jednak nie na-drobiła tej różnic 
cy, jaka powstała ze .spadku kursu w ciągu ty£ 
godnia. Niektóre akcye, zwłaszcza te, które cdót 
■szyły się w o/asie całorocznej zwyżki znaez^ 
nym popytem, utraciły około 59% kmsu. Nfi^ 
siluiej utrzymują się* w kursie akcye bankowć 
oraiz naftowe.

NA LITWĘ. Marya hr. Puzynina z War
szawy 7. gerdeożnem podziękowaniom 7£ opie
kę lekarską Dra Oszackiego składa na Litwę 
400 K na ręce komitetu litewskiego.

NEKROLOGIA.
W  Poznaniu zmarł 2 lutego b. r. ś. ,p. ks. 

iJ an  od  K r z y ż  a A d a m  s,ki w 78 roku 
jżycla, znany współpraco^nitk wielu fHśm ka-‘ 
tolickieh, a przedtem Ka.nndi.ta^MiśyoRaiK. w 

jGalicyi. Ks. Adamski był bowiem 'zakonnikiem^ 
(Kai-mólitą (O. Celestyn),' ale z powodu złegę; 
stanu zdrowia, musiał się ustinąe w zacisze dfot 
mu swej rodziny w Wielkopoks-ce, gdzie, misno 
cieiąńeń, bardzo oycieude pracował. ■ Ostatnie 
dwadzieścia kilka lat apędśril prawie wyłącznie 
w Poznaniu na emoaytnrę, kt-órń dlań nje była 
odpoczynkiem. Umysł giłęboki i żywy rwaił 
się do pracy, a każdy wysiłek duchowy pod- ■ 
cinał siły fizyczne. Mimo te  pracował ś. p. 
zmarły do końca. Ci, co go pOzhali' bllżfcj, po1 
dziw'iaii głęboką jego wiedzę teologiczną, by
strość w' s potrz rżeniach iii sądach, a także nie
zwykłą zp.ajoimość piśmlenTiićrwa naszego O- 
statnią jego juacą naukową była książka, wy
dana przed trzema laty, p. t. „Pokora pod&ta-' 
wą życia chrześcijańskiego1'4. Był to kajpłari 
gołębiej dobroci, v.e w/szecli miar zacny, pobcy* 
żńy i dobfoczyuny. Życie pełne cieripień i ŵ alk 
■moralnych zakończył cichutko, uradowany, źw 
opuszcza ten padół płaczu, śmierć tego prńwC 
dziwie dobrego kapłana wywołała w szerokich 
kołach Poznąinia żal serdeczny, wielkft.

Ś. p. K a z i m i e r z  S ł o m  s k i, podporu
cznik 20 p. p., uczeń Ii-ej szkoły realnej w Kra-, 
kowić, odznaczony trzykrotnie za walki pod 
Monte Santo i San Gabriele, poległ śmin- ią 
walecznych w bftwie pod Aśiago dńia 31. sty
cznia, pochowany na cmentarfzu wojskowym 
w Malga di Ronchetto we Włoszech. Nabo
żeństwo żałobne odbędzie się WP środę, ójy-1 
27. lutego o godz. 9 rano w kościole 00. ^  
formatów.
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